
  [image: ]



  [image: ]


  [image: ]


  Mam zaszczyt zadedykować tę książkę

  Brooke Amber Lunderville oraz Rae Hanson.


  Bez nich Powstanie nie byłoby takie samo.


  KSIĘGA I

  Miejsce zakażenia
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  Żeby przeżyć, czasami musisz kłamać.


  Shaun Mason


  


  


  Na tym świecie tylko jedna rzecz pozostaje niezmiennie i wyłącznie nasza: etyka. Jeśli ją odrzucimy, możemy równie dobrze przestać walczyć, bowiem przegrana w tej konkretnej bitwie oznacza przegranie wojny.

  Nic nie jest tego warte.


  Georgia Mason


  Dostałem wczoraj kolejną prośbę o wywiad od jakiegoś świeżo upieczonego blogera, który szuka tematu i chce się dowiedzieć, „jak sobie radzę”. Najwyraźniej wszyscy myślą, że tym się teraz zajmuję. „Radzeniem sobie”. Czasami mam wrażenie, że już nigdy nie pozwolą mi robić nic innego. Będę kroczyć przez życie jako Shaun Mason – Koleś, Który Sobie Radzi. Radzi sobie ze światem pełnym głupich ludzi. Radzi sobie z nieobecnością jedynej osoby, na której mu kiedykolwiek zależało. Radzi sobie z ciągłymi pytaniami o to, czy sobie „radzi”, podczas gdy odpowiedź na to pytanie powinna być oczywista dla każdego obdarzonego mózgiem człowieka.


  Jak sobie radzę? Tęsknię za George’em, a ten pieprzony świat jest pełen zombie, oto jak. Wszystko inne...


  Wszystko inne to szczegóły. A te już nie mają znaczenia.


  


  – z Odporności nabytych,

  bloga Shauna Masona, 17 lutego 2041


  


  Jeden


  Nasza historia zaczyna się tam, gdzie w ciągu ostatnich dwudziestu siedmiu lat niezliczona liczba innych się skończyła: w chwili, gdy pewna idiotka – w tym przypadku Rebecca Atherton, szefowa Irwinów Przeglądu Końca Świata, laureatka Złotego Steve’a za męstwo w obliczu nieumarłych – stwierdziła, że świetnie byłoby wziąć kij i podrażnić się trochę z zombie, a potem zobaczyć, co się wydarzy. Bo, hej, zawsze jest szansa, że tym razem potoczy się to jakoś inaczej. Kiedy jeszcze sam zajmowałem się tykaniem, sądziłem, że w moim przypadku będzie inaczej. George z kolei wiecznie mi powtarzała, że jestem idiotą, ale ja nie traciłem wiary.


  Szkoda, że George miała rację.


  Becks była przynajmniej inteligentna w swojej głupocie i do tykania zombie używała łomu, a to w znaczący sposób zwiększało jej szanse na przeżycie. Udało jej się wbić rozwidloną końcówkę pod obojczyk nieumarłego, co było całkiem skutecznym środkiem obrony. Zombie w końcu zorientowałby się, że nie może ruszyć do przodu. A wtedy, rzucając się do tyłu, albo wyrwałby jej łom z ręki, albo sobie obojczyk, a potem spróbowałby dopaść ją z innej strony. Biorąc pod uwagę przeciętny iloraz inteligencji zombie, strzelałbym, że jeszcze przez godzinę Becks nie musi się o nic martwić. Mnóstwo czasu. Scena była pełna napięcia. Kobieta kontra zombie, czyli walka, która zdążyła już na stałe wpisać się w nasz kod DNA.


  A ja miałem to gdzieś.


  Koleś stojący tuż obok niej wydawał się o wiele mniej spokojny, może dlatego, że nigdy wcześniej nie widział zombie z tak bliska. Według najnowszych trendów powinniśmy nazywać zombie „ludźmi cierpiącymi na syndrom post-amplifikacyjny Kellis-Amberlee”, ale pieprzyć to. Jeśli naprawdę chcą, żeby nowe określenie na „zombie” się przyjęło, powinni wymyślić takie, które można łatwo wykrzyczeć albo które przynajmniej da się skrócić do jakiegoś chwytliwego akronimu. To zombie. Bezmózgie mięso sterowane przez wirusa i kierowane jedynie nieustającą chęcią rozprzestrzeniania infekcji. Nawet najbardziej wymyślne nazwy na świecie tego nie zmienią.


  W każdym razie Alaric Kwong – koleś, który próbuje nie zwrócić obiadu na zaprzyjaźnionego truposza Becks – nigdy szczególnie nie rwał się do pracy w terenie. Był urodzonym Newsie, jednym z tych, którzy najlepiej czują się z dala od akcji, opowiadając o przyczynach i motywacji. Niestety wreszcie zdecydował, że chce się zajmować poważniejszymi tematami, a do tego potrzebował licencji dziennikarskiej klasy A. Żeby zaś ją dostać, musiał udowodnić, że jest w stanie sprostać wyzwaniom związanym z pracą w terenie. Beck już od tygodnia próbowała mu pomóc i dość szybko doszła do wniosku, że Alaric jest beznadziejnym przypadkiem. Jego przeznaczeniem była praca w biurze, polegająca na obrabianiu materiałów dostarczonych przez ludzi, którzy mieli jaja, żeby zdać egzamin.


  Jesteś dla niego za ostry, strofowała mnie George.


  – Jestem po prostu realistą – wymamrotałem.


  – Shaun? – Dave spojrzał na mnie znad swojego ekranu, mrużąc oczy. – Mówiłeś coś?


  – Ani słówka. – Pokręciłem głową, sięgając po opróżnioną do połowy puszkę coli. – Stawiam dychę, że znowu obleje praktyczny.


  – Nie zakładam się – stwierdził Dave. – Tym razem zda.


  Uniosłem brwi.


  – Dlaczego jesteś tego taki pewien?


  – Jest z Becks i chce na niej zrobić wrażenie.


  – Naprawdę? – Znowu spojrzałem na ekran, tym razem z większym zainteresowaniem. – Myślisz, że ona też go lubi? To by wyjaśniało, dlaczego ciągle nosi spódniczki...


  – Może – rzucił zachowawczo Dave.


  Tymczasem na ekranie Becks właśnie próbowała zmusić Alarica, żeby sięgnął po łom i sam zmierzył się z zombie. Nic wielkiego, zwłaszcza dla kogoś tak zaprawionego w boju jak Becks. A przynajmniej nie byłby to żaden wyczyn, gdyby na monitorze po lewej nie pojawiło się sześć kolejnych zombiaków. Włączyłem dźwięk. Zupełnie nic. Żadnego jęku.


  – Co jest...? – wymamrotałem. Pstryknąłem kolejny przełącznik, żeby uruchomić interkom, i powiedziałem: – Becks, rozejrzyj się.


  – O czym ty mówisz? – Odwróciła się i rozejrzała, unosząc dłoń, by ochronić oczy przed słońcem. – Przecież wszystko jest...


  Zainfekowani znaleźli się w zasięgu jej wzroku, a ona zamarła, otwierając szeroko oczy.


  – O cholera. Ja pierdolę!


  – O pierdoleniu pogadamy później – zapewniłem, wstając. – Pilnuj Alarica. Zaraz wam pomogę się stamtąd wydostać.


  – Nie obiecuj... – wymamrotała Becks na granicy słyszalności. – Alaric! Za mnie, teraz!


  Usłyszałem, jak chłopak przeklina w odpowiedzi, a zaraz potem rozległ się głośny huk, gdy Becks zastrzeliła pojmanego zombie. Im więcej zombie na danym obszarze, tym bardziej cwane się robią. Jeśli Becks i Alaric chcieli ujść stamtąd z życiem, musieli zredukować liczbę nieumarłych. Nie widziałem, jak strzela; biegłem już do drzwi, po drodze zabierając swoją broń.


  


  – Powinienem...? – zapytał Dave, wstając.


  – Nie. Zostań tutaj, zabezpiecz sprzęt i szykuj się do szaleńczej jazdy.


  – Przyjąłem – powiedział i podniósł się z siedzenia, żeby przejść na przód vana. Tego również nie widziałem, bo właśnie otworzyłem kopniakiem drzwi i wyskoczyłem na oślepiające światło popołudnia.


  Jeśli chcesz bawić się z truposzami, rób to za dnia. W ostrym świetle zombie nie widzą tak dobrze jak ludzie i nie potrafią się skutecznie ukryć, gdy w pobliżu nie ma pomocnego cienia. A co najważniejsze, materiały będą lepsze. Jeśli już masz umrzeć, upewnij się, że to nagrywasz.


  GPS w moim zegarku pokazywał, że Becks i Alaric stali w miejscu mniej więcej trzy kilometry dalej. Trzy kilometry to zapisany w ustawie minimalny dystans między obszarem planowanego spotkania z zombie a wymaganym przez licencję bezpiecznym środkiem transportu, czyli na przykład naszym vanem. Nie oznaczało to oczywiście, że zainfekowani uszanują prawo i zostawią nas w spokoju. Po prostu my nie możemy zwabić ich bliżej. Wykonałem w myślach kilka błyskawicznych obliczeń. Jeśli przylazło już sześciu umarlaków, ale jeszcze nie jęczeli, oznaczało to, że w najbliższej okolicy jest ich wystarczająco dużo, żeby utworzyć inteligentną grupę. Niedobrze.


  – Okej – powiedziałem i wślizgnąłem się za kierownicę jeepa Dave’a. Kluczyk tkwił już w stacyjce.


  W przeciwieństwie do większości pojazdów terenowych jeep Dave’a nie ma właściwie żadnego opancerzenia, o ile nie liczyć wzmacnianej tytanem ramy i kół przystosowanych do jazdy na przebitych oponach. Jego zaletą – i to ogromną – jest natomiast prędkość. Wóz został rozebrany, przebudowany, a potem znowu rozebrany tyle razy, że nie wydaje mi się, żeby ostatecznie na swoim miejscu pozostał choćby jeden element fabryczny. Daje taką ochronę w czasie ataku zainfekowanych jak mokra papierowa torba. Bardzo szybka, mokra papierowa torba. Opuszczaliśmy nim niebezpieczny teren wiele razy i nikogo jeszcze nie straciliśmy.


  Włożyłem broń między siedzenia i docisnąłem pedał gazu.


  Po Powstaniu z takich czy innych powodów porzucono wiele obszarów Kalifornii. „Trudne do ochrony” to jedna z tych wymówek; „nieprzyjazny teren dający przewagę wrogowi” – inna. Moją ulubioną zastosowała mała społeczność w Birds Landing w hrabstwie Solano: „Nikogo to nie obchodzi”. Przed Powstaniem mieli mniej niż dwustu mieszkańców, z których żaden nie przeżył. Kiedy rząd miał rozdysponować pieniądze na sprzątanie i ochronę, nikt nie prosił o zajęcie się tym miejscem. Teren nadal obserwują standardowe patrole, bo inteligentne stada zombie nikomu nie są na rękę, ale w zasadzie Birds Landing pozostawiono umarlakom.


  Miało to być idealne miejsce na przeprowadzenie ostatniego zadania terenowego Alarica. Opuszczone, odizolowane, a do tego wystarczająco blisko od Fairfield, by w razie problemów można się było ewakuować, ale jednocześnie na tyle daleko, że mogliśmy nagrać porządny materiał. Nie było tu tak niebezpiecznie jak w Santa Cruz, ale też nie tak cukierkowo jak w Bodega Bay. Idealne miejsce na połów. Niestety zombie najwyraźniej doszli do tego samego wniosku.


  Drogi były do kitu. Przeklinając pod nosem cicho, ale stanowczo, docisnąłem pedał gazu, aż jeep osiągnął prędkość, którą byłem jeszcze w stanie opanować. Rama samochodu trzęsła się, jakby miała się zaraz rozlecieć i, niemal wbrew sobie, uśmiechnąłem się szeroko. Ponownie przyspieszyłem. Zaczęło trząść jeszcze bardziej, a mój uśmiech stał się jeszcze szerszy.


  Ostrożnie, powiedziała George. Nie chcę zostać jedynaczką.


  Przestałem się uśmiechać.


  – Ja już jestem jedynakiem – stwierdziłem i docisnąłem pedał do samego końca.


  Moja zmarła siostra, którą słyszę tylko ja – tak, wiem, że jestem świrem, dzięki za powtarzanie oczywistości – nie jest osamotniona w zamartwianiu się moimi skłonnościami samobójczymi. „Odejście” to uprzejmy, bezkrwawy eufemizm zastępujący określenie „została zamordowana”, ale wolę go niż ciągłe wyjaśnianie sytuacji, gdy temat George’a pojawi się w rozmowie. Tak, miałem siostrę. Tak, umarła. I tak, gadam do niej przez cały pieprzony czas, bo póki to robię, nie popadam w jeszcze większe szaleństwo i mogę jakoś funkcjonować.


  Kiedyś przestałem z nią rozmawiać na prawie tydzień, kierując się radą beznadziejnego psychologa, który zapewniał, że może „pomóc”. Piątego dnia chciałem strzelić sobie w łeb na śniadanie. Nigdy więcej nie powtórzę tego eksperymentu.


  Po śmierci George’a niemal zrezygnowałem z aktywnej pracy w terenie. Pomyślałem, że to powinno uspokoić resztę, ale w rzeczywistości jeszcze bardziej się tym przejęli. Byłem Shaunem Masonem, Irwinem samego prezydenta! Nie mogłem przecież powiedzieć „pieprzyć to” i zająć miejsca George’a przy biurku! Tyle że właśnie to zrobiłem. Po tym, jak strzeliłem siostrze w kręgosłup, czuję niesmak w ustach na samą myśl, że miałbym ruszyć w teren.


  Niemniej nie zmieniało to faktu, że dysponowałem licencją na wspieranie manewrów. Dopóki podchodziłem do corocznych egzaminów i zdawałem test umiejętności strzeleckich, mogłem legalnie wychodzić w teren, kiedy tylko chciałem, i nie musiałem nawet przejmować się nagrywaniem dobrego materiału.


  Chyba byłem już wystarczająco blisko Becks i Alarica, bo słyszałem strzały, którym teraz towarzyszyły jęki zombie. Jeep trząsł się tak mocno, że przyspieszenie nie byłoby dobrym pomysłem.


  Przycisnąłem pedał do podłogi najmocniej, jak się tylko dało.


  Jeep zwiększył prędkość.


  Z piskiem opon pokonałem ostatni zakręt, po czym zauważyłem, że Becks i Alaric stoją na szczycie porzuconej komórki z narzędziami, plecami do siebie, na środku dachu, niczym dwie małe figurki na torcie weselnym. Tyle że figurki na tortach weselnych zazwyczaj nie są uzbrojone, a nawet jeśli – zadziwiające, co można teraz zamówić w specjalistycznej cukierni – to mimo wszystko nie strzelają. No i zwykle nie otacza ich stado zombie. Sześciu umarlaków, których widziałem na monitorze, zachowywało się cicho, bo nie potrzebowało wsparcia; wsparcie było już na miejscu. Ze trzydzieści zainfekowanych ciał stało między moimi ludźmi a jeepem, zaś jeszcze więcej chybotliwie sunęło do boju.


  Becks trzymała pistolety w obu rękach, przez co wyglądała jak postać z jakiegoś popieprzonego horroru albo westernu sprzed Powstania. W samo południe czy coś w tym guście. Jej twarz wyrażała intensywną i niesłabnącą koncentrację, a po każdym jej strzale ginął jakiś zombie. Odruchowo zerknąłem na deskę rozdzielczą, gdzie bezprzewodowy tracker potwierdzał, że wszystkie kamery nadal prowadzią transmisję. A potem zakląłem i znowu spojrzałem na walkę.


  Mnie i George’a wychowali przyszywani rodzice, którzy bardziej cenili statystyki niż dzieci. Dzięki nam chcieli poradzić sobie z żalem po stracie biologicznego syna. Kiedy zmarł, zupełnie przestali się przejmować się innymi ludźmi. Jeśli tracisz kogoś, tracisz go na zawsze. Jeśli tracisz miejsce w pierwszej dziesiątce, możesz je odzyskać. Liczby okazały się bezpieczniejsze. Byliśmy tylko środkiem do osiągnięcia celu.


  Zaczynam rozumieć, dlaczego podjęli tę decyzję. Ponieważ każdego dnia budzę się w świecie, w którym nie ma już George’a, a potem, patrząc w lustro, spodziewam się spojrzeć w oczy matki.


  To się nigdy nie stanie, idioto, bo ja do tego nie dopuszczę, powiedziała George. A teraz wyciągnij ich stamtąd.


  – Już – wymamrotałem i sięgnąłem po karabin.


  Alaric nie był tak opanowany jak Becks. Wyjął broń i strzelał do otaczającej ich masy, ale nie miał tyle szczęścia co ona: musiał strzelać trzy czy cztery razy, żeby powalić jednego zombiaka, a kilka z jego ofiar na moich oczach podniosło się z powrotem na nogi. Nie poświęcał czasu na celowanie w głowę, a ja zacząłem się zastanawiać, ile ma przy sobie amunicji. Sądząc po rozmiarach otaczającego ich tłumu, na pewno za mało.


  Żadne z nich nie miało maski ochronnej, więc dopóki znajdowali się w polu rażenia, nie mogłem użyć granatu. Prysznic z zombie może zabić tak samo jak zadrapanie czy ugryzienie. Sam jeep nie został wyposażony w żadną sensowną broń defensywną, bo ta byłaby za ciężka. Pozostawały mi tylko karabin, ulubiona .40 George’a i najnowszy element mojego arsenału łowieckiego, czyli rozkładana pałka elektryczna. Wirus sterujący ciałami zombie nie lubi wstrząsów elektrycznych. Wprawdzie umarlaka to nie zabije, ale przynajmniej kompletnie zdezorientuje, a czasami tyle wystarcza.


  Stado zombie nadal nie zauważyło mojego przybycia, tak rozproszyła ich obecność znanego już mięska. Próba odwrócenia uwagi umarlaków nie zdałaby egzaminu. Zombie nie są jak rekiny, nie podążają za ofiarą całą grupą. Może kilka ruszyłoby moim śladem, ale nie miałem żadnej gwarancji, że byłbym w stanie sobie z nimi poradzić, poza tym Becks i Alaric nadal znajdowaliby się w potrzasku. Doskonały przepis na katastrofę.


  To, co miałem zamiar zrobić, wcale nie wydawało mi się lepszym wyjściem. Przesunąłem się na miejsce jakieś trzy metry za stadem, wyciągnąłem broń George’a z kabury i wystrzelałem cały magazynek, jeden pocisk za drugim, niemal bez przerwy. Celowałem wystarczająco dobrze, by zdać egzamin, ale teraz okazało się, że zaczynałem trochę rdzewieć. Siedemnastoma kulami zdołałem zabić tylko dwunastu zombie. Becks i Alaric, zaintrygowani dźwiękiem wystrzałów, spojrzeli w moją stronę. Alaric najpierw otworzył szeroko oczy, a potem wykonał fascynującą wariację na temat tańca zwycięstwa.


  Becks była bardziej wstrzemięźliwa w okazywaniu radości z mojej idiotycznej odsieczy. Wyglądała, jakby jej po prostu ulżyło.


  Nie było czasu, żeby przyglądać się członkom ekipy. Strzały zwróciły uwagę zombie na świeże, łatwiejsze do zdobycia mięso. Kilku bardziej oddalonych członków stada odwróciło się, a potem ruszyło chwiejnie (choć niektórzy, w zależności od tego, ile czasu minęło od ich pełnej przemiany, nawet biegli) w moją stronę. Wymieniłem magazynek w broni George’a i uniosłem karabin, celując w miejsce, gdzie kłębiło się najwięcej umarlaków.


  Znany powszechnie fakt na temat zombie: trzeba celować w głowę, ponieważ sterujący ciałami wirus może naprawić albo poradzić sobie z praktycznie każdym innym uszkodzeniem. To sama prawda.


  A teraz prawie nikomu nieznany (bo żeby go wykorzystać trzeba by być idiotą) fakt na temat zombie: zraniony zombie naprawdę zwalnia, bo właśnie zmusiłeś dość prosto myślącego wirusa do robienia kilku rzeczy jednocześnie. Co więcej dzięki właściwemu urazowi możesz zyskać czas na przeładowanie broni, zamiast zostać od razu wgniecionym w ziemię.


  Opierając karabin o ramię, strzeliłem prosto w chmarę zombie. Zaczynali poświęcać mi coraz więcej uwagi; odwracali ku mnie głowy, a jęki zmieniły ton. Posłałem w ich stronę jeszcze trzy szybkie serie. Zbyt szybkie, żeby przyniosło to jakiś efekt, ale wystarczyło, by Becks zrozumiała sygnał. Ruszyła na dach komórki, ciągnąc za sobą Alarica. Rzuciłem karabin na siedzenie i otworzyłem schowek.


  Używanie granatów w pobliżu ludzi jest co najmniej niehumanitarne, a w najgorszym przypadku kwalifikuje się jako próba zabójstwa. Mimo to, jeśli sięgnie się po odpowiedni rodzaj – czyli granaty, które nie są zbyt wybuchowe, co pozwala uniknąć przesadnie wielu poszatkowanych szczątków zombie – mogą być użyteczne. Wiatr musi ci sprzyjać, ale jeśli twoi ludzie stoją wystarczająco wysoko, wszystko powinno być w porządku. Zabrałem wszystkie cztery granaty, jakie miałem, wyciągnąłem zawleczki, a potem posłałem je między zombie.


  Usłyszałem kilka głośnych, mokrych wybuchów, kiedy pociski spotkały swoje cele i wybuchły, tworząc krwawą mgiełkę. Ci zombie, którzy dostali odłamkiem w głowę albo kręgosłup, od razu padali. Innym granaty dosłownie podcięły nogi, ale to ich nie unieruchomiło. Czołgali się w moją stronę, a całe stado na dobre zaczęło jęczeć.


  Powiedz teraz coś dowcipnego, pacanie, podpowiadała George.


  Zaczerwieniłem się. Nigdy nie potrzebowałem wskazówek siostry, żeby dobrze wykonywać swoją pracę. Wcisnąłem przycisk głównego kanału na zegarku, pytając:


  – Mogę wbić się na imprezę?


  Becks odpowiedziała natychmiast z wyraźną ulgą w głosie, o wiele większą niż było wcześniej widać na jej twarzy. Może po prostu nie potrafiła już jej tak dobrze ukryć.


  – Co tak długo?


  – Trafiłem na korek, rozumiesz. – Całe stado szło w moją stronę, najwyraźniej podjąwszy decyzję, że będę lepszym mięskiem niż to, które nie chce zejść z drzewa. Rozłożyłem elektryczną pałkę, znowu wyciągnąłem .40 George’a i posłałem zbliżającym się zombiakom radosny uśmiech. – Siema. Chcecie się zabawić?


  Shaun... – powiedziała George.


  – Tak, tak, przecież wiem – wymamrotałem, dodając głośniej: – A wy złaźcie stamtąd i spróbujcie dojść do jeepa okrężną drogą. Wciśnijcie klakson, gdy będziecie już w środku. Pod siedzeniem pasażera leży dodatkowa amunicja.


  – A ty co właściwie zamierzasz zrobić? – zapytała Becks.


  Wydawała się zaniepokojona. Przynajmniej jedno z nas dla odmiany zachowuje rozsądek.


  – Postaram się o lepszą oglądalność – powiedziałem. A potem dopadli mnie nieumarli i nie było już czasu na dyskusję, co, szczerze mówiąc, bardzo mnie ucieszyło.


  Walka z zombie jest w pewnym sensie sztuką. Z jednej strony dobrze się stało, że to stado przybrało takie rozmiary; dzięki umiejętności taktycznego myślenia przerzedzaliśmy je z ogromną prędkością, ale ocalałe trupy nadal zachowywały się jak członkowie stada. Chciały jeść, nie zarażać. „Chciały mnie zabić” nieszczególnie brzmi jak coś pozytywnego, ale uwierzcie mi, że tak właśnie było. Zombie, który chce zainfekować, próbuje rozsmarować na tobie swoje płyny. To znacznie wzbogaca ich możliwości, bo mogą też krwawić i pluć – a nawet wymiotować, jeśli są świeżo po posiłku. Zombie, który chce cię zabić, używa do tego wyłącznie swoich ust, a to oznacza, że ma tylko jedną możliwość ataku. To wyrównuje szanse, nawet jeśli tylko nieznacznie.


  Nieznacznie może oznaczać więcej, niż trzeba.


  Pałka posłużyła mi do wyznaczenia wolnego obszaru wokół mnie, rażąc prądem każdego zombie, który nadmiernie się zbliżył. Elektryczność trochę ich spowalniała, więc mogłem strzelać. A przede wszystkim nie pozwalała im zająć miejsca za moimi plecami. Po odgłosach wystrzałów, niemal tak regularnych jak moje, mogłem się zorientować, gdzie są Becks i Alaric. Zdejmowałem dwóch zombie na każde trzy strzały. Nie był to najgorszy wynik. Najlepszy też nie.


  Zombie pchali się do przodu. Wycofałem się w stronę jeepa, pozwalając im myśleć, że mnie otoczyli, podczas gdy nadal dziesiątkowałem ich szeregi. Zdałem sobie sprawę, że szeroko się uśmiecham. Nie mogłem się powstrzymać. Może stojąc w obliczu śmierci, nie powinienem się z tego cieszyć, ale lat treningu nie da się zapomnieć z dnia na dzień, a ja długo byłem Irwinem, zanim przeszedłem na emeryturę.


  Celuj, strzelaj. Przeładuj. Celuj, strzelaj. To niemal jak taniec, seria kojących, przewidywalnych ruchów. Kiedy w pistolecie George’a skończyła się amunicja, przerzuciłem się na swoją zapasową broń, robiąc to gładko i bez najmniejszego trudu. Nie słyszałem już wystrzałów, więc albo Becks i Alaric dotarli do jeepa, albo mój mózg zaczął odrzucać odgłosy ich walki jako nieistotne. Miałem swoich własnych zombie do zabawy. Oni mogli się zająć swoimi. Nawet George zamilkła, zostawiając mnie w spokoju i w stanie pełnego zadowolenia. Nieważne, że moja siostra była martwa albo że dupki, którzy zlecili jej śmierć, nadal są na wolności, robiąc Bóg wie co Bóg wie komu. Miałem zombie. Miałem broń. Wszystko inne to szczegóły. A, jak lubię powtarzać, szczegóły mnie już nie interesują.


  – Shaun!


  Krzyk dobiegał nie z interkomu czy z wnętrza mojej głowy, ale rozległ się gdzieś za moimi plecami. Ledwo zdusiłem ochotę, by podążyć za nim. W terenie ten odruch mógł mnie kosztować życie. Wpakowałem dwie kulki w zombie, który właśnie się na mnie rzucał, a potem odkrzyknąłem:


  – Czego?


  – Jesteśmy już w jeepie! Możesz się wycofać?


  Czy mogłem się wycofać?


  – Cóż, to ciekawe pytanie, Becks! – zawołałem. Celuj, strzelaj. Celuj znowu. – Jest coś za mną? I co, do cholery, stało się z klaksonem?


  – Nie ruszaj się!


  – Nie ma sprawy! – Znowu strzeliłem. Kolejny zombie padł. A za mną rozpętało się piekło. Nie dosłownie, ale dźwięki ostrzału z karabinu mogą brzmieć podobnie. Najwyraźniej Becks znalazła pod siedzeniem nie tylko amunicję. Musimy sobie z Dave’em uciąć długą pogawędkę o tym, co znalazło się w wyposażeniu, zanim znowu wyjdę w teren.


  – Czysto!


  – Świetnie!


  Gardło zaczynało mnie boleć od krzyku. Spojrzałem na stojących przede mną zombie. Żaden nie wyglądał wystarczająco świeżo, żeby mógł stanowić poważnego przeciwnika, więc zrobiłem to, czego nie powinno się robić w terenie, chyba że w ostateczności.


  Zaryzykowałem.


  Odwróciłem się plecami do stada i pobiegłem do jeepa, po drodze uderzając pałką we wszystko, co wydawało się zdolne do ruchu. Becks była na tyłach, osłaniała mnie, podczas gdy Alaric siedział na miejscu pasażera, pogrążony w absolutnym szoku.


  Nie zostałem złapany i po kilku sekundach chwyciłem ogołoconą ramę, żeby wskoczyć na fotel kierowcy. Nie przejmowałem się zapinaniem pasów i docisnąłem pedał gazu, po czym ruszyliśmy gwałtownie, zostawiając za sobą jęczące resztki stada zombie z Birds Landing.
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  Kalifornia to fascynujące miejsce. Dzięki dziwnej geografii i strefom mikroklimatu mamy wszystko, od górskiej tundry po wiecznie zielone lasy, a to oznacza, że możemy służyć za króliki doświadczalne w badaniach nad funkcjonowaniem zombie w niemal każdym możliwym klimacie. Dysponujemy wielkimi sieciami metra, a te zlokalizowane są blisko jednych z pierwszych oficjalnie porzuconych hrabstw. To tak, jakby cały stan cierpiał na rozszczepienie osobowości.


  Czasami zastanawiam się, czy nie wyprowadzić się do Nowego Jorku czy Waszyngtonu. Tam ceni się informacje, a jednocześnie nie ma tylu prawdziwych wybuchów epidemii, o które trzeba by się martwić. Tylko że Shaun byłby zrozpaczony, bo musiałby jechać ze mną. Nie opuściłby mnie, tak jak ja nie opuściłabym go. Właśnie na tym polega bycie razem, prawda?


  


  – z Pocztówek ze Ściany,

  Georgii Mason,

  opublikowanych 9 stycznia 2041.
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  A więc Becks i Alaric mieli dzisiaj niezłą jazdę – po pełną relację bez cenzury zapraszam na bloga Alarica, ale bądźcie przygotowani na sporą dawkę przekleństw. Wiedzieliście, że on zna wszystkie te słowa? Ja się nie spodziewałem! Nasz chłopiec dojrzewa.


  Ale ta dwójka w opałach to żadne newsy, prawda? W takim razie dlaczego to taka poważna sprawa? Otóż nasz Pan i Władca Shaun „Szef” Mason powrócił triumfalnie w teren, żeby uratować im tyłki. I muszę przyznać, że patrząc na niego w akcji...


  Nie jestem w stanie opisać, jak bardzo mnie to cieszy, a przecież właśnie pisaniem zajmuję się zawodowo. Może wreszcie zdoła pozbierać się po tym, co się wydarzyło w zeszłym roku. Może wszyscy zostawimy to wreszcie za sobą.


  Może będzie dobrze.


  


  – z Elektrycznego antyciała,

  bloga Dave’a Novakowskiego,

  21 kwietnia 2041


  Dwa


  Zatrzymałem jeepa przed vanem, a potem odwróciłem się, żeby wreszcie przyjrzeć się Becks i Alaricowi, szukając widocznych urazów albo krwi. Mieli brudne ubrania, ale nie dostrzegłem na nich posoki.


  – Jakieś ugryzienia?


  – Żadnych – powiedziała Becks.


  Alaric tylko pokręcił głową. Biedak nadal wyglądał, jakby zaraz miał zwymiotować.


  – Zadrapania? – Nienawidzę tej części. Przed śmiercią to George zajmowała się oględzinami i badaniami krwi po pracy w terenie. Ja nie chciałem tego robić, a ona mnie nie zmuszała. Teraz ja jestem szefem, więc to mój problem.


  – Nie stwierdzono.


  – Nie.


  – Świetnie. – Pochyliłem się w stronę Alarica, żeby wyjąć ze schowka trzy testery. – Wiecie, co nas czeka.


  – Bosko – stwierdził Alaric, krzywiąc się. – Znowu rozlew krwi, bo przecież nie dość się dzisiaj na nią napatrzyłem.


  – Przestań marudzić i wciskaj palec – rozkazałem, rozdając małe, plastikowe pudełka.


  Chociaż kłucie nie należy do przyjemności, muszę przyznać testerom jedno: są fantastycznymi urządzeniami, a z każdym rokiem robią się jeszcze lepsze. Podstawowe zestawy, które właśnie rozdawałem, były dziesięć razy bardziej czułe niż te, których używaliśmy z George’em w terenie przed dołączeniem do kampanii prezydenckiej senatora Rymana, gdzie mieliśmy do czynienia ze znacznie lepszym sprzętem. Wystarczyło, że daliśmy się ukłuć w palce, a czujniki wewnątrz jednorazowych pudełeczek ożywały, przefiltrowując naszą krew w poszukiwaniu aktywnych cząsteczek wirusa, których obecność oznaczała początek niemożliwej do zatrzymania amplifikacji i zombifikacji.


  Badanie krwi to stały element naszego życia, zwłaszcza jeśli wyrusza się w teren. Dziwi mnie, że większość ludzi nie uważa już tego za coś niezwykłego. Przecież to badanie, którego wynik decyduje o życiu lub śmierci – bez negocjacji, bez drugiej szansy. Można by się spodziewać znacznie większych emocji. Mam wrażenie, że ludzie po prostu nie myślą o możliwych konsekwencjach. Może dzięki temu mogą spokojnie spać.


  Mnie to ani trochę nie pomaga.


  Zdjąłem pokrywkę z mojego testera, mówiąc:


  – Jeden...


  Dwa, powiedziała George, pół sekundy przed Alarikiem.


  Wcisnąłem palec i zamknąłem oczy.


  – Trzy – dokończyła Becks.


  Kiedy tylko mogę, staram się nie patrzeć na światełka zestawów. Zmieniają się z czerwonego na zielone w czasie badania, żeby udowodnić, że oba rezultaty są możliwe. To po części zabieg psychologiczny, a po części sposób na uniknięcie procesów sądowych. „Zastrzeliłem żonę, panie władzo, ale zielona lampka w jej testerze nie działała”. Facet, który spróbowałby takiej linii obrony, dostałby korzystną ugodę i może nawet propozycję od filmowców. Nikt nie lubi pozwów, więc każdy zestaw po wykryciu usterki w dowolnej lampce automatycznie się zresetuje i wymagać będzie drugiego podejścia. Dlatego miganie ma sens, ale ja i tak mam to w dupie. Zbyt wiele razy tester wybierał czerwoną. Niektóre rzeczy są zbyt bolesne, by na nie patrzeć.


  – Czysty – oznajmił Alaric z nieskrywaną ulgą w głosie.


  – Ja też – dodała Becks.


  – Świetnie. – Otworzyłem oczy i spojrzałem na swój tester. Świeciła się zielona lampka. Żadnej niespodzianki. Kellis-Amberlee nigdy mnie nie zabije. To byłoby zbyt łaskawe.


  – Wracajcie do vana, zanim nasi nowi przyjaciele nas dogonią – powiedziałem. – Dave już się szykuje, żeby nas stąd wyciągnąć. Prawda, Dave?


  Wiedziałem, że Dave nas podsłuchiwał. Jego odpowiedź w kanale grupowym była natychmiastowa:


  – Mam już nogę na gazie, szefie.


  – Słyszeliście. – Wyciągnąłem ze schowka wzmacniany plastikowy worek i podałem reszcie, żeby schowała do niego testery. – Becks, wrzuć je do pojemnika na niebezpieczne odpady. I oboje od razu zacznijcie czyścić materiały, a po powrocie i prysznicu zrobimy zebranie w biurze.


  – A ty co zamierzasz? – zapytała Becks, trochę nieufnie.


  – Pojadę jeepem. A teraz wysiadka.


  Chyba chciała się ze mną kłócić. Na szczęście zrezygnowała i nie skoczyło mi ciśnienie.


  – Chodź, Alaric – powiedziała, łapiąc roztrzęsionego Newsie za łokieć, a potem wyciągnęła go na zewnątrz. – Schowajmy się gdzieś przed tymi idiotami.


  Nie musiała mu tego powtarzać. Nigdy wcześniej nie widziałem, żeby poruszał się z taką prędkością. Wymieniliśmy z Becks na wpół zdziwione spojrzenia, a kiedy za plecami Alarica zatrzasnęły się drzwi vana, niemal się roześmiałem i machnąłem ręką, żeby Becks też już poszła.


  – No idź – zachęciłem ją. – Dam sobie radę.


  – Jasne, szefie – odparła i ruszyła.


  Poczekałem, aż usłyszę trzask drzwi i ryk silnika vana, a potem uruchomiłem jeepa. Nie mieliśmy już zbyt dużej przewagi. Zanim zagłuszyły je samochody, słyszałem zbliżające się jęki polującego stada.


  To nieźle podziała na nasze wyniki, zauważyła George.


  – A to ma jeszcze jakieś znaczenie?


  Nie musiała odpowiadać. Dave wyjechał vanem z powrotem na drogę, a ja ruszyłem za nim.


  Zegar na desce rozdzielczej w Londynie wskazywał, że było już po północy. Źle, ale nie koszmarnie; zwłaszcza w przypadku godzin pracy zawodowych blogerów.


  – Opóźnienie w nadawaniu – powiedziałem.


  Dźwięk w mojej słuchawce zasygnalizował wyłączenie transmisji na żywo. Nie było to szczególnie korzystne dla oglądalności, ale tylko w ten sposób miałem jakąś namiastkę prywatności. Mogłem usunąć dowolny fragment przed publikacją.


  – Połącz z Mahirem.


  – W Londynie jest wpół do pierwszej – poinformował automatyczny operator z mechaniczną uprzejmością. – Pani Gowda nie życzy sobie telefonów po godzinie ósmej wieczorem czasu lokalnego.


  – Pani Gowda nie ma uprawnień do blokowania moich telefonów, ponieważ jestem szefem jej męża – powiedziałem życzliwie. – Połącz z Mahirem.


  – Przyjąłem – odparł operator i zamilkł, a zamiast niego usłyszałem słabe dźwięki towarzyszące nawiązywaniu międzynarodowego połączenia. Nuciłem pod nosem, obserwując opustoszałą kalifornijską wieś, przemykającą po obu stronach samochodu. Byłaby nawet piękna, gdyby nie, no wiecie, te wszystkie umarlaki.


  – Shaun? – zazwyczaj gładki głos Mahira teraz naznaczony był zmęczeniem, przez co jego brytyjski akcent stał się jeszcze wyraźniejszy, niż zazwyczaj.


  – Mahir, moja prawa ręko! Chyba styrany trochę jesteś. Czyżbym cię obudził?


  – Nie, ale naprawdę mógłbyś przestać dzwonić do mnie po nocy. Wiesz, że Nandini się wtedy denerwuje.


  – I znowu zakładasz, że nie dzwonię specjalnie po to, żeby ją wkurzyć. Chyba naprawdę uważasz mnie za kogoś o wiele bardziej uprzejmego, niż w rzeczywistości, prawda? Czyżbym dawał pieniądze biednym i pomagał martwym staruszkom przejść przez ulicę, żeby mogły kąsać noworodki?


  Mahir westchnął.


  – O rany, naprawdę masz dzisiaj humorek, co?


  – Obserwowałeś fora?


  – Przecież wiesz, że tak. Do czasu, gdy poszedłem spać. – Wiedziałem też, że gdy tylko wygoniłem go z łóżka, z miejsca sprawdził naszą oglądalność, bo tak właśnie działał jego umysł. Niektórzy sprawdzają, czy mają portfele; Mahir sprawdzał statystyki.


  – A więc wiesz, że jestem zmęczony. Oczy mi się kleją. Wyglądam jak cień. – Zamilkłem na moment. – Ale czemu jak cień?


  – Shaun...


  – Nie lepiej jak zombie? Zombie to dopiero źle wygląda.


  – Shaun...


  – Jak tam materiały?


  Nastąpiła chwila ciszy, kiedy Mahir godził się z faktem, że nagle zdecydowałem się mówić bez ładu i składu. A potem odchrząknął i powiedział:


  – Mamy najwyższe wskaźniki wejść i ściągnięć od ostatnich sześciu miesięcy. Dostaliśmy jedenaście zapytań o wywiady, a ty pewnie znajdziesz tyle samo, jak nie więcej, w swojej skrzynce. Sześciu Irwinów juniorów dyskutowało na czacie: czy to oznacza, że będziesz skory do wspólnej wyprawy? – Chwila ciszy. – Odkąd objąłeś szefostwo, nie przyjęliśmy żadnego.


  Czyli mnie znali, ale nigdy nie pracowali ze mną w terenie. Westchnąłem.


  – Dobra, nie zastrzelę ich. Jaki brzmi najgorszy nagłówek?


  – Jesteś pewien, że chcesz to usłyszeć, gdy prowadzisz?


  – Skąd...?


  – Wyłączyłeś podgląd na żywo, ale sporo ludzi nadal ogląda cię przez kamerę na tylnej szybie vana w nadziei, że znowu zostaniesz zaatakowany.


  Przecież to oczywiste.


  – Czasami myślę sobie, że powinienem rzucić tę robotę i zostać księgowym albo kimś takim.


  – Zwariowałbyś.


  – Ale nikt by się na mnie nie gapił. Co z tym najgorszym nagłówkiem, Mahir?


  Westchnął ciężko.


  – Jesteś pewien?


  – Jestem pewien.


  – No dobra, skoro tak. Shaun 365 dni później. – Zamilkł. Ja też nic nie powiedziałem. Musiał to uznać za przyzwolenie, bo kontynuował: – „Shaun Phillip Mason, najbardziej znany i najbardziej szanowany bloger (jeden z tak zwanych Irwinów, zawdzięczających swą nazwę przyrodnikowi sprzed Powstania, znanemu ze swojego zamiłowania do niebezpiecznych zwierząt), powrócił do pracy w terenie po prawie rocznym urlopie, który spędził za biurkiem. Czy to oznacza koniec często komentowanej »emerytury«, na którą zdecydował się po śmierci swej przybranej siostry, Georgii Mason, blogerki informacyjnej? A może...”.


  – Wystarczy, Mahir – powiedziałem cicho.


  Zamilkł natychmiast.


  – Przepraszam.


  – Przestań. Nie zadzwoniłbym, gdybym się nie spodziewał, że będzie źle. Teraz przynajmniej wiem, co mnie czeka po powrocie do biura. – George, siedząca gdzieś w mojej głowie, była wkurzona na świat za to, że nie zostawił mnie w spokoju i wyrzucała z siebie kolejne przekleństwa. Ale to mnie raczej uspokajało, niż mi przeszkadzało. To, co mnie denerwuje, nie zawsze denerwuje ją, a największym wariatem czuję się właśnie wtedy, gdy nie zgadzam się z głosem w mojej głowie.


  – Wszystko w porządku?


  Przed udzieleniem odpowiedzi zawahałem się na chwilę, próbując znaleźć najlepsze słowa. Jeśli George miała najlepszego przyjaciela – poza mną oczywiście – był nim Mahir. Był jej prawą ręką, zanim umarła i dała mu awans, którego nigdy nie chciał. Czasami wydawało mi się, że Mahir jako jedyny rozumiał, jak blisko byliśmy i jak wielki wpływ na mnie miała jej śmierć. Tylko on nigdy nie kwestionował faktu, że nadal z nią rozmawiam.


  Szczerze mówiąc, czasami odnoszę wrażenie, że jest o to zazdrosny.


  – Nie wspominając o tym, że doskonale zdajesz sobie sprawę, że odpowiedź brzmi „nie, do cholery”, wszystko w porządku, Mahir. Jestem zmęczony. Nie powinienem wychodzić w teren.


  – Ale gdybyś...


  – Becks miała wszystko pod kontrolą. To teraz jej działka. Nie powinienem był się mieszać.


  – Dobrze wiesz, że to nieprawda.


  – Serio?


  Mahir zawahał się, a potem powiedział:


  – W zasadzie to się ucieszyłem, widząc cię tam. Nie gniewaj się, że to mówię, Shaun, ale wreszcie byłeś sobą. Zastanów się, czy nie byłoby dobrze, gdybyś uczynił z tego początek prawdziwego... cóż, powrotu, jeśli to nie jest złe słowo. Mógłbyś robić coś więcej niż tylko siedzieć za biurkiem.


  – Pomyślę o tym.


  Wcale, że nie.


  – Wcale, że nie – powiedział Mahir w upiornej imitacji George’a.


  – Teraz to się zmawiacie przeciwko mnie – wymamrotałem.


  – Słucham?


  Czasami Mahir był zbyt cwany.


  – Nic – dodałem głośniej. – Rozłączam się, Mahir. Muszę się skupić na prowadzeniu.


  – Shaun, naprawdę myślę, że powinieneś...


  – Powiedz górze, że nie zadzwonię, dopóki w waszej części świata nie wybije jakaś przyzwoita godzina. Powiedzmy, że jakieś pięć minut przed budzikiem?


  – Shaun, poważnie...


  – Do zgadania. – Nacisnąłem guzik na desce rozdzielczej, rozłączając Mahira w połowie zdania. Następująca po tej rozmowie cisza była kojąca i niemal zapomniałem, że najwyraźniej nadal jestem nagrywany. Uniosłem rękę i z radością wyłączyłem kamerę vana.


  Niefajnie, skwitowała George.


  – George, proszę cię.


  Ucichła ponuro. Dla odmiany nie zmartwiło mnie to.


  Smutna siostra jest lepsza od marudnej, zwłaszcza że wciąż próbowałem jakoś pogodzić się z faktem, iż świat chciał mnie z powrotem w terenie. Najwyraźniej niektórym nie wystarcza jeden martwy Mason.


  Żeby zająć umysł czymś innym, docisnąłem pedał gazu i wyprzedziłem vana. Różniło się to od naszej standardowej formacji w podróży, ale nie na tyle, żeby pasażerowie vana szczególnie się tym przejmowali. Nie można było tego powiedzieć o naszej publice – zwłaszcza że część nadal miała nadzieję zobaczyć przez kamerę na tylnej szybie vana, jak walczę z hordą zombie – ale moi współpracownicy zrozumieliby to.


  Dociskając jeszcze mocniej gaz, pognałem w kierunku hrabstwa Alameda, a potem do domu.


  Przed śmiercią George’a mieszkaliśmy we dwójkę u naszych przybranych rodziców w eleganckim domu w Berkeley (przed Powstaniem budynek ten należał do uniwersytetu), gdzie się wychowaliśmy. Potem pomieszkiwałem tam przez jakiś czas, ale szybko się okazało, że nie jestem w stanie dłużej tego znieść. Potrafiłem pogodzić się z obecnością George’a w głowie, ale lata wspomnień w murach rodzinnego domu za bardzo mnie przytłaczały. Przede wszystkim jednak nie potrafiłem znieść widoku Masonów starających się w każdy możliwy sposób skorzystać na śmierci swej adoptowanej córki. Zawsze zdawaliśmy sobie sprawę, kim dla nich jesteśmy i kim oni są dla nas, ale dopiero pochowanie Georgii uprzytomniło mi, jakie to było chore. Wyprowadziłem się, gdy tylko mogłem, wynajmując jakieś gówniane mieszkanko w centrum El Cerrito. Zmieniłem lokum mniej więcej pół roku później, kiedy nasza strona zaczęła zarabiać konkretne pieniądze. Tym razem wybrałem jedno z czterech mieszkań w Oakland, które wynajmowaliśmy w tym samym budynku jako Przegląd Końca Świata. Pierwsze służyło za biuro. W drugim mieszkał Alaric i Dave, którzy połowę czasu byli najlepszymi kumplami, a połowę śmiertelnymi wrogami. Trzecie zostało otwarte dla odwiedzających pracowników, którzy musieli się gdzieś przespać.


  Ostatnie należało do mnie i George’a. Moja siostra nie zajmowała przestrzeni fizycznej, ale była nieodłączną częścią każdego pomieszczenia – i to do tego stopnia, że czasami potrafiłem przekonać sam siebie, iż wyszła tylko na chwilę, żeby odetchnąć trochę świeżym powietrzem. Że zaraz wróci, a ja muszę tylko poczekać. Gdybym nadal spotykał się z psychiatrą, zapewne usłyszałbym wykład o moim niezdrowym podejściu. Dobrze, że już go zwolniłem, prawda?


  Oakland to fajne miejsce do mieszkania, bez względu na to, czy właśnie pochowałeś siostrę. Dwadzieścia pięć lat temu – mniej więcej, nigdy nie byłem dobry z matmy – Oakland stało się miejskim polem bitwy. We wczesnych latach dziewięćdziesiątych mieli tu problem z gangami, ale udało im się go rozwiązać, a kiedy wybuchło Powstanie, musieli już zająć się prowadzeniem innej wojny. W Oakland starli się mieszkający tu od pokoleń tubylcy i nowobogaccy, którzy chcieli Starbucksa na każdym rogu i iPoda w każdej kieszeni. A potem pojawili się zombie i nowobogaccy przegrali.


  Kolejna rzecz, której nauczyło nas Powstanie: ciężko poprawić stan miasta w pożodze.


  Przyjezdni wzięli nogi za pas i pobiegli na wzgórza – przynajmniej ci, którzy żyli wystarczająco długo. Ale wychowani w Oakland ludzie znali te okolice i wiedzieli, co oznacza walka o swoje. Może brakowało im atutów, którymi dysponowały bogatsze miasta, ale za to mieli dużo kryjówek i mnóstwo broni. A przede wszystkim dzięki walkom gangów, o których wspominałem wcześniej, sporo mieszkańców wiedziało, jak posługiwać się bronią.


  Centrum Oakland poradziło sobie lepiej niż zdecydowana większość innych gęsto zaludnionych miejsc na Zachodnim Wybrzeżu. Kiedy opadł powstańczy kurz, Oakland było poturbowane, poobijane, ale nadal stało – osiągnięcie niemałe jak na miasto, które przez większość sił ratunkowych spisane zostało na straty jako niemożliwe do obronienia. Do dziś jest to dumna, mocno uzbrojona społeczność.


  Z Birds Landing do Oakland jest osiemdziesiąt kilometrów; bezpieczna trasa jest jeszcze dłuższa. Całe szczęście dzięki dziennikarskiej licencji nie musimy tłumaczyć, dlaczego wolimy tę bardziej ryzykowną. Dotarłem do pierwszego z punktów kontrolnych przy wjeździe na autostradę I-80 po przebyciu ponad trzydziestu kilometrów kamienistych dróg Kalifornii. Historia czasów sprzed Powrotu uczy, że miejsca te nazywały się kasami i płaciło się w nich gotówką, a nie elektronicznie, jak teraz. Poza tym nie obsługiwali ich uzbrojeni żołnierze, a przejazdu nie uzależniano od wyniku badania krwi. Podróżowanie musiało być kiedyś strasznie nudne.


  Pomimo coraz rzadszych podróży – liczba kilometrów pokonanych przez przeciętnego Amerykanina spada z roku na rok, bowiem wielu ludzi pracuje zdalnie, a zakupy zamawia przez internet, żeby nie musieć opuszczać domu – nadal potrzebujemy autostrad dla ciężarówek czy dziennikarzy. I-80 jest w zasadzie całkiem dobrze zachowana, pod warunkiem że lubi się drogi otoczone betonowymi ścianami i ogrodzeniami. Większość wypadków jest śmiertelna, ale nie z powodu innych samochodów – po prostu uderzenie w taki mur daje małe szanse na przeżycie. Nikłe są też szanse na reanimację, co zapewne od samego początku stanowiło cel.


  Zgodnie z moim GPS-em, wjeżdżając na autostradę, znajdowałem się jakieś dwadzieścia siedem kilometrów przed vanem. Przyśpieszyłem do dozwolonych stu czterdziestu kilometrów na godzinę. Van nie mógł osiągnąć takiej prędkości – chyba że byli gotowi zaryzykować wywrotkę. Mogłem dojechać do mieszkania, przejść odkażanie, a potem schować się gdzieś, póki nie wrócą i nie każą mi udzielić wywiadu. Ostatnią rzeczą, której mi brakowało, był jakiś idiota, pytający mnie, jak się czuję. Nawet jeśli ten idiota był moim pracownikiem.


  Gdy pędziłem po autostradzie, kamery zamontowane nad lufami uzbrojenia I-80 podążyły moim śladem. Kolejna rządowa usługa chroniąca świat przed infekcją, nieumarłymi i przerażającym ryzykiem prywatności. Dla mojego pokolenia idea prywatności była następną ofiarą Powstania – ale niewielu ludzi po niej płakało.


  Powstanie to potoczna nazwa masowej amplifikacji i wybuchu epidemii będących następstwem pojawienia się zmutowanego wirusa Kellis-Amberlee. Zaczęło się trzy lata przed narodzinami moimi i mojej siostry, w czasie upalnego i krwawego lata roku 2014. W tym okresie zmarło znacznie więcej ludzi, niż podają oficjalne statystyki, a kolejni umierali jeszcze przez pięć lat.


  Przed Powstaniem zombie należeli do świata fikcji i gównianych horrorów. Po Powstaniu można ich było spotkać na ulicy. Powstanie na zawsze zmieniło naszą rzeczywistość.


  Och, oczywiście nie zmieniła się w ten ogromny, apokaliptyczny sposób, który propagowała większość filmów – z maleńkimi enklawami ocalałych, walczących z oszalałym światem – ale i tak zmiana jest faktem. George powtarzała kiedyś, że przyjęliśmy kulturę strachu, z chęcią przystając na jego nieustanne towarzystwo, od kołyski aż po grób. George mówiła kiedyś wiele rzeczy, których nie rozumiałem. Tyle udało mi się pojąć: większość ludzi boi się nie tylko zombie i są tacy, którzy chcieliby, żeby to się nie zmieniło.


  Jechałem I-80 do następnego punktu kontrolnego i następnego badania krwi, chociaż tylko cudem mógłbym przejść przemianę na zamkniętej przestrzeni autostrady. No, prawie – zdarzyło się to kilka razy. Spontaniczna amplifikacja jest rzadka, ale możliwa. A to w epoce kultury strachu oznacza dużą popularność punktów kontrolnych. Jak się spodziewałem, mój status nie zmienił się w trakcie samotnej, pozbawionej zombie podróży. A strażnicy, zgodnie z moimi oczekiwaniami, spojrzeli na mojego ogołoconego jeepa jak na ruchomą, śmiertelną pułapkę i puścili mnie tak szybko, jak tylko pozwalały im na to przepisy. Posłałem im promienny uśmiech, przez co wyraz niezadowolenia na ich twarzach stał się jeszcze wyraźniejszy, i zjechałem z autostrady.


  Nasz budynek znajduje się niecały kilometr od zjazdu z I-80, dzięki czemu idealnie dopasowuje się do naszych potrzeb, a jednocześnie jest mniej pożądany przez resztę populacji, co oznacza niższy czynsz. Nie mamy nawet własnego garażu. Zamiast tego korzystamy ze wspólnego, „komunalnego” garażu, razem z połową mieszkańców z naszego osiedla. Każdy lokator albo przedsiębiorca opłaca fundusz sąsiedzki, z którego pokrywane są wydatki na ochronę. To zdecydowanie dobrze wydane pieniądze. Przegląd Końca Świata regularnie dopłaca do tego interesu, żeby mieć pewność, że wszystko jest odpowiednio aktualizowane.


  Kiedy dotarłem na miejsce, zobaczyłem Jamesa, który był tego dnia na służbie. Siedział z nogami na biurku i najnowszym numerem „Playboya” na kolanach. Bez śladu wstydu studiował właśnie rozkładówkę, chociaż był na tyle uważny, żeby unieść głowę i otworzyć bramę. Uśmiechając się, nacisnął przycisk interkomu.


  – Dobry, panie Mason. Jak tam się podróż udała?


  – Doskonale, Jimmy – zapewniłem, odwzajemniając uśmiech. – Wpuścisz mnie?


  – Cóż, to zależy, panie Mason. Co pan powie, jak poproszę, by podał mi pan kartę rezydenta i wcisnął dłoń w to pudełeczko?


  – Nieładnie, Jimmy – odparłem. Wyszperałem portfel i wyciągnąłem kartę rezydenta, a potem włożyłem ją do miniaturowej śluzy. Zanim James ją wziął, została zdezynfekowana, a mimo to strażnik sięgnął po nią pokrytymi teflonem rękawiczkami i włożył do swojego czytnika. Protokół. Albo go pokochasz, albo oszalejesz.


  Podczas gdy James przepuszczał moją kartę przez system, szukając oznak fałszerstwa, ja wcisnąłem dłoń we wbudowany w stróżówkę tester, zaciskając zęby, kiedy igły trafiły w najświeższe rany po ukłuciach. Najgorsze w pracy w terenie nie są zombie czy podróż samochodem. Najgorsze są te cholerne badania krwi.


  – Proszę, panie Mason, wszystko wydaje się w najlepszym porządku – powiedział James, nadal radosnym tonem. Odłożył moją kartę z powrotem do pudełka z miniśluzą. – Witamy w domu.


  – Dzięki, Jimmy – odpowiedziałem, zabierając rękę. Jego powitanie było w zasadzie jedynym potwierdzeniem, że przeszedłem test. W przeciwieństwie do testerów osobistych, które muszą pokazać wynik, te biznesowe często ujawniają je tylko tym, którzy muszą je znać – a więc tym, których praca polega na zastrzeleniu cię, jeśli nie przejdziesz badania. Pomachałem do niego, on odpowiedział tym samym, a potem odebrałem kartę i pojechałem dalej, pozostawiając Jamesa w jego wygodnej budce z plexiglasu i z „Playboyem”.


  Budownictwo podziemne w Kalifornii nie jest szczególnie bezpieczne, ale chodzenie po ulicach też nie. Ta genialna logika doprowadziła do wydrążenia podziemnych tuneli, łączących poszczególne budynki i całe ich grupy. Tunel naszego budynku miał mniej więcej długość boiska futbolowego. Idąc nim, próbowałem zająć myśli; wyobrażałem sobie, ile zombie byłoby w stanie się tu zmieścić, gdyby któregoś pięknego dnia zawiodła ochrona. Właśnie doszedłem do wniosku, że tunel zdołałby pomieścić około dwustu zarażonych o przeciętnych gabarytach, kiedy dotarłem do drzwi, przesunąłem kartę rezydenta przez czytnik i w ten sposób znalazłem się w domu.


  Budynek miał trzy kondygnacje i dziesięć mieszkań – dwa na parterze i po cztery na pierwszym i drugim piętrze. Moi pracownicy zajmowali trzy z czterech apartamentów na drugim piętrze, a czwarty należał do pani Hagar, która była tak głucha, że prawdopodobnie nie zauważyłaby nawet, gdybyśmy zaczęli urządzać na dachu cotygodniowe rave’owe imprezy. Becks nazywa ją „kochaną staruszką” i zanosi jej ciasteczka. W zamian za to pani Hagar nie grozi już nam granatami za każdym razem, gdy wpadamy na siebie w holu. Kilka smakołyków z czekoladą to niska cena za to, że możemy odbierać pocztę, nie obawiając się zamiany w krwawą miazgę.


  Gospodarz zajmuje jedno z mieszkań na parterze. Prawie nigdy go nie ma i jesteśmy niemal pewni, że ma drugie lokum gdzieś poza miastem. Gdzieś, gdzie jest bezpieczniej. Wielu ludzi uważa, że wieś oznacza większe bezpieczeństwo, bo nie ma tam aż tak wielu ciał, które mogłyby przejść amplifikację. Niestety mniej ciał to też mniej broni, jak mawiała George. Ja wolę ryzykować w mieście.


  Drugie mieszkanie na parterze jest moje. Odległość od pozostałych nie jest taka wielka, ale wystarcza, żebym miał odrobinę prywatności. A ta odrobina ma dla mnie ogromne znaczenie. Przycisnąłem dłoń do testera, na szczęście po raz ostatni.


  Sam?, zapytała George, a w jej głosie słychać było ironiczne rozbawienie.


  – Wybacz. – Zamknąłem oczy i odchyliłem głowę do tyłu tak mocno, by w końcu dotknęła drzwi. – Mieszkanie, włącz światła w pokoju dziennym, kanał informacyjny bez dźwięku i przygotuj prysznic do odkażania.


  – Zrozumiano – poinformował uprzejmie głos systemu komputerowego w mieszkaniu, a po nim rozbrzmiała seria sygnałów oznajmiających uruchomienie kolejnych urządzeń. Nie ruszałem się z miejsca jeszcze przez kilka sekund, przeciągając ten moment. W tamtej chwili mogłem być gdziekolwiek. Mogłem być w swoim mieszkaniu. Albo z powrotem w sypialni w domu rodziców, pokoju połączonym z pokojem Georgii, czekając na swoją kolej pod prysznicem. Mogłem być gdziekolwiek.


  Otworzyłem oczy.


  Moje mieszkanie nigdy nie wygrałoby konkursu na najpiękniejsze wnętrze. Składa się z pokoju dziennego wypełnionego pudłami, sprzętem komputerowym i bronią, sypialni wypełnionej pudłami, sprzętem komputerowym i bronią, biura również zagraconego pudłami, sprzętem komputerowym i bronią, a także łazienki, gdzie powierzchnię podłogi niemal w całości zajmuje prysznic i zestaw do dezynfekcji najnowszej generacji. Nie ma tu już żadnej broni – tylko amunicja. Pociski są teraz na tyle wodoodporne, że mógłbym zabrać je ze sobą nawet pod prysznic, gdybym któregoś dnia czuł się wyjątkowo dziwnie.


  Powietrze w mieszkaniu zawsze pachnie starą pizzą, olejem do czyszczenia broni i wybielaczem. Wielu ludzi mówiło mi, że w ogóle nie czuć, by ktoś tu mieszkał, ale chyba nie potrafią pojąć, że ja właśnie tego chcę. Dopóki nie czuję, że tu mieszkam, nie muszę myśleć o tym, że mieszkam tu sam.


  Piętnaście minut zajęło mi standardowe odkażanie i przebranie się w czyste ubranie. Stare wrzuciłem do pojemnika na niebezpieczne odpadki, zostawiając je do późniejszej sterylizacji. Sprawdziłem GPS w zegarku. Zgodnie z odczytem z vana reszta grupy właśnie dotarła do strażnika i ma okazję poznać niezwykły gust Jimmy’ego w kwestii pornografii. Dobrze. To oznaczało, że nadal mam chwilę dla siebie. Ściągnąłem czystą kurtkę ze sterty czasopism survivalowych i ruszyłem do drzwi, ale wróciłem, kiedy przyszło mi do głowy, by zabrać z lodówki puszkę coli.


  Dzięki, powiedziała George, kiedy wyszedłem na korytarz.


  – Żaden problem – wymamrotałem, po czym otworzyłem puszkę i wziąłem sporego łyka, kierując się w stronę klatki schodowej. Kręcenie się po dachach budynków w większości przypadków mogło się skończyć kulką w czaszce. Kolejna zaleta tego miejsca: pani Hagar nie słyszy nas, dopóki nie detonujemy min lądowych, a zrobiliśmy to tylko raz, by przeprowadzić kontrolę jakości.


  Kiedyś na drzwiach prowadzących na dach była kłódka. Zupełnie jakby zombie planowali atak z góry. Nie zdarzyło się to od czasów, gdy ranni w trakcie wybuchu epidemii wchodzili na dachy w oczekiwaniu na pomoc, która nigdy nie nadchodziła. Gospodarz co jakiś czas zauważa brak kłódki i zakłada nową, a wtedy przychodzi tu ktoś od nas i ją przecina. Tak wygląda tutaj cykl życia. Nic nie zostaje zamknięte na zawsze.


  Masz dzisiaj ponury nastrój.


  – Bo to ponury dzień – wyjaśniłem. George zamilkła, a ja wszedłem po schodach, radując się chwilą względnego odosobnienia.


  Nie radzę sobie dobrze z samotnością. Może dlatego postanowiłem zwariować.


  Odkąd przejęliśmy drugie piętro, moi ludzie sukcesywnie pracowali nad dostosowaniem dachu do naszych potrzeb. To jeden z tych projektów, które nigdy nie doczekają się ukończenia. Za każdym razem, kiedy tu wchodzę, widzę coś nowego. Dave ma tu swoje „kino na powietrzu”, czyli kilka składanych krzeseł i składany kinowy ekran pod pawilonem, który kupił w Wal-Marcie w Martinez. W ciepłe noce wynosi tu projektor i pokazuje filmy sprzed Powstania. Wydaje mi się, że próbuje wywabić Maggie z domu, konkurując z jej seansami, a jeśli się nie podda, może kiedyś mu się to uda.


  Becks ma małą strzelnicę z tarczami, zaprojektowaną pod wszystko – od typowej krótkiej broni palnej po jej ulubioną kuszę na nadgarstek. Ta dziewczyna czyta zdecydowanie za dużo komiksów. Muszę jednak przyznać, że nigdy nie zapomnę widoku zombie stającego w płomieniach po tym, jak jedna z jej strzał trafiła go w głowę. Nasi widzowie również.


  A ja? Ja mam swój kąt, gdzie nikt mi nie przeszkadza i gdzie mogę usiąść, wypić puszkę coli i obserwować gonitwę chmur po niebie, przez krótką chwilę nie będąc niczyim szefem. Gdzie mogę być po prostu sobą. Kiedy tu przychodzę, moi ludzie poruszą niebo i ziemię, żeby nikt mi nie przeszkadzał, bo wiedzą, że potrzebuję tej chwili samotności. W zasadzie przestali już mnie traktować, jakbym był ze szkła, ale to jest wyjątek.


  Na krawędzi dachu siedział gołąb, gruchając do siebie z zadowoleniem. Spojrzał na mnie podejrzliwie, ale poczekał, żeby zobaczyć, co zrobię, zanim zada sobie trud i odleci. Kiedy tylko usiadłem, wrócił do bujania się w przód i w tył.


  – Fajnie być takim gołębiem – powiedziałem i krzywiąc się, napiłem się coli. – Jesteś pewna, że nie przekonam cię do kawy? Gorzkiej, gorącej kawy, która nie smakuje jak cukier w płynie?


  Nigdy nie narzekałeś, że piję colę, odpowiedziała George.


  – No tak, George, ale wcześniej nie żyłaś w mojej głowie. Tego czegoś używa się do czyszczenia akumulatorów. Akumulatorów, George. Naprawdę myślisz, że picie tego ma dobry wpływ na moje organy wewnętrzne? Bo postawiłbym sporo kasy, że nie bardzo.


  Shaun, powiedziała George tym swoim typowym, lekko zirytowanym tonem, ja nie mieszkam nigdzie. Nie żyję. Pamiętasz?


  – Jasne, George – powiedziałem, wziąłem ostatni łyk coli i wyrzuciłem puszkę, nadal wypełnioną do połowy, poza krawędź dachu. Lecący w powietrzu napój stworzył imponująco duży łuk. Oparłem się plecami o szyb wentylacyjny i zamknąłem oczy. – Pamiętam.


  Jak już wspominałem kilka razy, mam siostrę. A dokładniej przybraną siostrę, wyłowioną z systemu stanowego przez Michaela i Stacy Masonów po tym, jak Powstanie uczyniło nas sierotami. To George. To dla niej zająłem się blogowaniem i ostatecznie założyliśmy własną stronę internetową. George była urodzonym przywódcą. I w zasadzie to użyłem złego czasu, bo powinienem powiedzieć „miałem siostrę”. Śmierć Georgii Carolyn Mason została zarejestrowana w Centrum Zapobiegania i Kontroli Chorób 20 czerwca 2032 roku. Jako oficjalną przyczynę śmierci podano „komplikacje po gwałtownej amplifikacji wirusa Kellis-Amberlee”, ale laik powiedziałby raczej, że „umarła, bo zamieniła się w zombie”. O wiele dokładniejszy opis zawierałby informację, że zmarła po tym, jak strzeliłem w jej kręgosłup, rozpryskując krew po całym vanie, w którym byliśmy wtedy zamknięci. A w jeszcze dokładniejszym pojawiałby się wzmianka, że jakiś łajdak trafił w jej ramię strzałką wypełnioną żywą postacią wirusa Kellis-Amberlee, ale hej, przecież nikt nie kłóci się z Centrum Zapobiegania i Kontroli Chorób, prawda?


  Jeśli uda mi się kiedyś ustalić, kto wystrzelił tę strzałkę, jego oficjalną przyczyną śmierci będzie Shaun Mason. Właśnie ta myśl mnie napędza. W pracy chodzę jak we śnie, udając, że kieruję naszą stroną, podczas gdy wszystko robi za mnie Mahir; kasuję połączenia od moich szalonych rodziców, rozmawiam ze zmarłą siostrą i szukam ludzi, którzy ją zabili. Kiedyś ich odnajdę. To tylko kwestia czasu.


  Widzicie, zombie pojawili się przez przypadek. Naukowcy z dwóch zupełnie niezwiązanych ze sobą jednostek pracowali nad dwoma całkowicie oddzielnymi projektami dotyczącymi modyfikowanych genetycznie „dobrych wirusów” – nowe choroby miały poprawić jakość życia całej pieprzonej populacji ludzkiej. Jeden z nich oparty był na wyjątkowo paskudnej gorączce krwotocznej o nazwie Marburg, a miał leczyć raka. Drugi bazował na szczepie wirusa przeziębienia i miał pozbyć się tej choroby na zawsze. Oto na scenę wchodzi Marburg Amberlee oraz grypa Kellis, dwa piękne owoce inżynierii wirusowej, które robiły dokładnie to, co powinny. Nigdy więcej raka, nigdy więcej przeziębienia, tylko szczęśliwi ludzie z całego świata, świętujący nadejście nowej ery. Niestety w jednej kwestii wirusy naśladowały swoich stwórców: można powiedzieć, że w wyniku naturalnego łańcucha transmisji i infekcji zakochały się w sobie od pierwszego wejrzenia. Najpierw miłość, potem małżeństwo, a potem szczep hybrydowy znany jako „Kellis-Amberlee”. Opanował cały świat, zanim ktokolwiek zdążył się zorientować, o co chodzi.


  A potem ludzie zaczęli umierać i budzić się z powrotem, żeby schrupać najbliższych. Szybko udało nam się rozgryźć, co się dzieje. Ludzie walczyli, bo ludzie zawsze walczą, a my mieliśmy pewną przewagę, której nie mieli bohaterowie filmów z zombie: obejrzeliśmy te wszystkie filmy i wiedzieliśmy, co zadziała, a co nie. George zawsze powtarzała, że pierwsze lato Powstania było chyba najlepszym przykładem na ludzką szlachetność, bo przez kilka miesięcy, jeszcze zanim zaczęły się wzajemne oskarżenia i pokazywanie palcami, naprawdę staliśmy się narodem zjednoczonym przeciwko wspólnemu wrogowi. I walczyliśmy. Walczyliśmy o prawo do życia i w końcu wygraliśmy.


  A przynajmniej w pewnym sensie. Spójrzcie na filmy sprzed Powstania, a zobaczycie świat zupełnie inny od tego, w którym teraz żyjemy. Świat, w którym ludzie wychodzą na zewnątrz tylko dlatego, że uważają to za fajny sposób spędzenia czasu. Nie muszą się nigdzie meldować ani zakładać ochraniaczy. Po prostu idą. W tym świecie ludzie podróżują z czystej chęci podróżowania, pływają z delfinami, posiadają psy i zajmują się tysiącem rzeczy, które dzisiaj są nie do pomyślenia. Z mojego punktu widzenia tak wygląda raj, a przecież istniał ledwie parę pokoleń wcześniej. Moim zdaniem tamten świat był największą ofiarą Powstania.


  Powstanie niestety odkryło nie tylko dobrą stronę ludzkiej natury. To była wojna, a odkąd tylko istniały wojny, ktoś próbował zbić na nich majątek. Zawsze znajdą się jacyś chętni, by zarobić parę dolców na czyimś cierpieniu. Część z nich być może nawet nie wiedziała, co robi – być może wydawało się im, że postępują słusznie – ale jakimś cudem ludzie, którzy zdołali sięgnąć po broń, by walczyć przeciwko wrogowi prosto z filmów Romero, byli przekonani, że tak naprawdę wolą się bać. A potem odłożyli swoje strzelby, schowali się w domach i zamknęli drzwi na cztery spusty, z wdzięcznością znosząc wszystko, czego wcześniej się bali.


  Kiedyś myślałem, że Irwini to wielcy wojownicy biorący udział w nieustającej walce o normalne życie po Powstaniu. Teraz zaczynam podejrzewać, że jesteśmy po prostu narzędziami w jakimś większym planie. W końcu po co opuszczać dom, skoro jakiś głupi dzieciak gotowy jest ryzykować życie, żebyś mógł się rozerwać? Chleb i igrzyska. Oto, czym jesteśmy.


  Robisz się zgorzkniały, zauważyła George.


  – Mam powody – powiedziałem.


  Chleb i igrzyska zabiły George. Razem z nią i naszą przyjaciółką Georgette „Buffy” Meissonier byliśmy pierwszymi członkami redakcji Przeglądu Końca Świata i zostaliśmy zatrudnieni przez prezydenta Rymana, żeby relacjonowali jego kampanię. Był wtedy jeszcze senatorem, a ja jak ten głupi, optymistyczny Irwin wierzyłem... cóż, w wiele rzeczy, ale przede wszystkim w to, że umrę przed George’em. Zawsze byłem pewien, że to ona mnie pochowa, i było mi przykro, że będzie musiała przeżyć moją śmierć, ale oboje pogodziliśmy się z tym lata temu. Podążaliśmy za newsami, podążaliśmy za prawdą, a do tego przeżywaliśmy przygodę życia. Dla George i Buffy w bardzo dosłownym sensie, bo żadna z nich tego nie przeżyła. Okazało się, że pewnym ludziom zależało na tym, by Ryman nie trafił do Białego Domu. Mógł oczywiście zostać wybrany. Byle nie wygrał wyborów. Wspierali swojego kandydata.


  Gubernatora Davida Tate’a. A raczej „tego pieprzonego, śmierdzącego gnoja, któremu strzeliłem w łeb, bo to przez niego zginęła moja siostra”. To brzmi o wiele lepiej. Przyznał się do wszystkiego przed śmiercią. A dokładniej, zanim wstrzyknął sobie potężną dawkę aktywnej formy wirusa Kellis-Amberlee i zmusił mnie, bym go zabił. W czasie śledztwa zapytano mnie, dlaczego, zanim się zabił, postanowił wygłosić typową mowę superzłoczyńcy. Pytano mnie też o wiele innych rzeczy, ale w tym jednym przypadku świetnie znałem odpowiedź.


  – To proste – powiedziałem. – Był zadufanym w sobie łajdakiem i chciał, żebyśmy się dowiedzieli, jakim zajebistym miejscem byłby świat, gdybyśmy pozwolili mu przejąć nad nim władzę. A przecież wiedział, że jeśli zrobi sobie zastrzyk, nigdy nie dowiemy się, z kim współpracował. Chciał, żebyśmy myśleli, że to on stał za wszystkim. Ale to nieprawda. To niemożliwe.


  Zapytali mnie, dlaczego nie.


  – Bo ten palant nie był wystarczająco cwany, żeby zabić moją siostrę.


  Nie mieli już więcej pytań. Co jeszcze chcieli wiedzieć? George była martwa, Tate był martwy, a ja zastrzeliłem ich oboje. Przed Powstaniem takie stwierdzenie zapoczątkowałoby śledztwo w sprawie morderstwa. Teraz miałem szczęście, że nikt nie wręczył mi medalu. Wydaje mi się, że Rick przekonał Rymana, wtedy jeszcze senatora, że nawet taka sugestia skończyłaby się groźbami karalnymi, a tego nikt by nie chciał. Chociaż może przydałoby mi się jakieś zajęcie dla odwrócenia uwagi.


  Skoro już o odwracaniu uwagi mowa, coś właśnie trącało mnie w kolano. Uniosłem lekko powiekę i zobaczyłem gołębia, który z zapałem dziobał moje dżinsy.


  – Koleś, nie jestem automatem z okruszkami. – Ptak nie przestawał. – Becks dorzuca wam sterydy do ziaren czy co? Bo nie myśl sobie, że nie wiem, że was dokarmia. Znalazłem rachunek z jej ostatniej wizyty w sklepie zoologicznym.


  – Nawet nie próbowałam tego przed tobą ukryć, więc trochę bym się zmartwiła, gdybyś nie zauważył – powiedziała Becks, stojąca jakiś metr za moimi plecami. – Zresztą i tak zauważyłeś rachunek, a nie dziesięciokilowe worki z ziarnem dla ptaków, które stoją w szafie. Kiepsko to świadczy o twoim zmyśle obserwacji.


  – Ale za to przywiązuję wagę do detali. – Odwróciłem się, żeby na nią spojrzeć, a gołąb odfrunął poszukać bezpieczniejszej miejscówki. – Naruszasz świętość dachu z jakiegoś konkretnego powodu?


  Becks skrzyżowała ramiona w geście jedynie na poły obronnym. Nie wiem, dlaczego tak na mnie patrzy. Przecież nigdy jej nie uderzyłem. Dave’a parę razy trzepnąłem, a kiedyś nawet złamałem Alaricowi nos, ale jej nigdy nie tknąłem.


  – Dave mówił, że siedzisz tu już trzy godziny.


  Zamrugałem.


  – Naprawdę?


  Myślałam, że potrzebujesz snu, powiedziała George.


  – Jej, dzięki – wymamrotałem. Wydawałoby się, że obecność martwej siostry w głowie może wywołać jakieś użyteczne efekty uboczne, na przykład bezsenność, ale nie miałem tyle szczęścia. Dostałem cały pakiet negatywnych skutków obłędu, ale żadnych bonusów.


  – Owszem – powiedziała Becks i skinęła nieznacznie głową. – Przeglądałam materiały. Mamy kilka świetnych ujęć, zwłaszcza sekwencję, kiedy Alaric trzyma łom. Znaczy zanim wszystko się spieprzyło.


  – Sprawdziłaś swoje uprawnienia, zanim pozwoliłaś mu to zrobić, prawda? – zapytałem, podnosząc się na nogi. Plecy miałem tak zesztywniałe, że uwierzyłem w te trzy godziny. Za długo siedziałem w tej samej pozycji.


  – Oczywiście – odparła z urazą w głosie. – Dopóki znajdowałam się w odległości nie większej niż półtora metra, a jemu nie groziło bezpośrednie niebezpieczeństwo, miałam pełne prawo do funkcji nauczyciela. Myślisz, że jestem jakimś nieopierzonym świeżakiem czy co? – Zdawała się jeszcze bardziej urażona, niż można by sądzić po pytaniu, bo gdzieś głębiej kryła się sugestia: Kiedy stałeś się takim zrzędą? Becks zatrudniła się jako Newsie u George i przeniosła się do mojego działu, chyba jeszcze zanim atrament na jej umowie zdążył wyschnąć. Była urodzonym Irwinem i dobrze nam się razem pracowało. Z tego powodu, kiedy postanowiłem usunąć się w cień, oddałem jej swoje stanowisko. I prawdopodobnie dlatego gdzieś w głębi duszy naprawdę wierzy w to, że musi tylko znaleźć jakiś kij i dziurę, w której mógłbym nim pogmerać, żebym wrócił do siebie.


  Naprawdę szkoda, bo moim zdaniem to nigdy się nie uda. Cholera, byłoby super, gdybym nie miał racji.


  – Nie uważam cię za nowicjuszkę, Becks. Po prostu moim zdaniem są ludzie, którzy chętnie znaleźliby jakiś powód, żeby pognębić nas oskarżeniami o naruszenie przepisów. Pamiętasz, ile nas kosztowało usunięcie z papierów Mahira tych zarzutów o „staniu zbyt blisko kozy”? A on jest w Anglii. Oni tam nadal lubią kozy.


  – Dobra, rozumiem – przyznała – ale mimo wszystko Alaric świetnie sobie dzisiaj poradził. Myślę, że jest już prawie gotowy do egzaminu.


  – No to super.


  – Potrzebuje tylko wyższego rangą Irwina, żeby go odprawił.


  – A więc go odpraw.


  – Shaun...


  – Tylko po to tu przyszłaś? Bo coś mi się wydaje, że to marny powód.


  Próbujesz odwrócić jej uwagę.


  Zacisnąłem zęby i nie odpowiedziałem. Nikt oprócz mnie nie słyszał George’a, za to wszyscy słyszeli moje odpowiedzi. Nie jest to najbardziej uczciwy układ, w jakim byłem, ale, hej, to ja nadal oddycham, więc chyba nie powinienem narzekać. Gdyby George znalazła się na moim miejscu, na pewno by nie narzekała. Po prostu patrzyłaby na ludzi spode łba, piła dużo coli i pisała zjadliwe artykuły o tym, jak nasze pełne uprzedzeń społeczeństwo uznało ją za wariatkę, bo utrzymuje zdrową relację ze zmarłym.


  Becks spojrzała na mnie z ukosa.


  – Wszystko w porządku?


  – Nic mi nie jest – powiedziałem, nadal zaciskając zęby i prosząc George’a, żeby nie odzywała się, dopóki nie pozbędę się Becks. – Po prostu jestem trochę obolały. A ty nie odpowiedziałaś na moje pytanie. Dlaczego tu przyszłaś?


  – Ach, to. Mamy towarzystwo. – Becks rozplotła ręce, a potem włożyła je do kieszeni dżinsów. Przebrała się, co miało nawet sens. Ubranie, które nosiła podczas pracy w terenie, wymagało pełnej sterylizacji, zanim znowu będzie mogła je bezpiecznie założyć. To jednak nie wyjaśniało, dlaczego postanowiła włożyć nowe dżinsy i bluzkę w kwiatki, które nie dawały żadnej ochrony w czasie wybuchu epidemii, ale ja nigdy nie rozumiałem dziewczyn. Nigdy nie musiałem. Zawsze miałem George’a, która chętnie robiła za tłumacza.


  Uniosłem brew.


  – Towarzystwo? Zdefiniuj „towarzystwo”. Chodzi o towarzystwo, któremu mam udzielić wywiadu? Czy takie, któremu sądownie zakazałem się do mnie zbliżać?


  Większość ludzi uważa, że kiepsko sobie radzę ze śmiercią Georgii, z tym całym „słyszeniem jej głosu, chociaż jej już nie ma wśród żywych”. Cóż, jeśli ja radzę sobie kiepsko, Masonowie nie radzą sobie w ogóle, bo cały ostatni rok spędzili, na przemian próbując mnie przebłagać albo grożąc pozwem w sprawie własności intelektualnej Georgii. Zawsze wiedziałem, że są sępami, ale ktoś musiał za mnie umrzeć, żebym zrozumiał, jak dobre było to porównanie. Zaczęli węszyć, szukając sposobu na zarobienie paru groszy, kiedy zleceniodawca jej zabójstwa nie zdążył jeszcze ostygnąć.


  I to dosłownie. Sprawdziłem daty pierwszych maili, które mi wysłali. Chyba nawet przez moment nie udawali pogrążonych w żałobie, od razu próbowali uszczknąć coś dla siebie. A więc tak, załatwiłem sądowy zakaz zbliżania się. Do tej pory podchodzili do tego całkiem nieźle. Może dzięki temu mieli lepszą oglądalność.


  – Ani to, ani to – powiedziała Becks. – Dziewczyna mówi, że zna cię z CZKC i że próbowała skontaktować się z tobą od kilku tygodni. Podobno chce pogadać o programie naukowym, w którym brała udział Georgia, kiedy byliście jeszcze... Shaun? Gdzie idziesz?


  Byłem już w połowie długości dachu, kiedy wypowiedziała słowa „program naukowy”, a kiedy zapytała, gdzie idę, było już za późno. Kładłem już rękę na klamce i zamierzałem zejść po schodach prowadzących na korytarz na dole.


  Moja praca, razem z wirusowym męczeństwem Georgii i moimi nieustającymi, choć trochę amatorskimi próbami zlokalizowania ludzi stojących za spiskiem, który doprowadził do jej śmierci, poskutkowała nawiązaniem kontaktów ze sporą liczbą pracowników CZKC. Ale jest tylko jedna „dziewczyna”, która zna mój adres i ma wystarczająco dużo odwagi, żeby wspomnieć przy mnie o George’u.


  Dave czekał przed drzwiami do mieszkania biurowego i wydawał się podenerwowany. Zatrzymałem się na chwilę, żeby złapać go za ramiona, potrząsnąć nim i zapytać z naciskiem:


  – Dlaczego nie dostawałem jej e-maili?


  – Nowe filtry antyspamowe musiały blokować jej wiadomości – wyjaśnił i zrobił się trochę zielony. Chyba się mnie bał. Jakoś mnie to nie ruszyło, miałem już inne powody do zdenerwowania. – Jeśli używała nieodpowiednich słów-kluczy...


  – Napraw to! – Pchnąłem go do tyłu wystarczająco mocno, żeby uderzył o ścianę. Odwróciłem się i otworzyłem drzwi.


  Alaric właśnie podawał „towarzystwu” filiżankę kawy, przepraszając uprzejmie za moją nieobecność. Zatrzymał się, kiedy wszedłem, i odwrócił w moją stronę, a kobieta uniosła się, uśmiechając się lekko, niemal nieśmiało.


  – Cześć, Shaun – powiedziała Kelly. – Mam nadzieję, że nie przeszkadzam.
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  W czasie Powstania pojawiło się wielu bohaterów, ale kilku z nich zasługuje na szczególną uwagę. Jednym z nich jest doktor William Matras, wirusolog z oddziału CZKC w Atlancie. Ponieważ rządowe rozporządzenie zakazywało jakichkolwiek dyskusji na temat tak zwanej „Plagi żywych trupów”, CZKC nie było w stanie ostrzec ludzi przed nadchodzącym kryzysem. Doktor Matras wykorzystał jedyny niemonitorowany kanał informacji: blog swojej córki Wendy. Opublikował na nim wszystko, co wiedział o epidemiologii Żywych Trupów, dając tym samym światu oręż w walce przeciwko nim. Doktor Matras został oskarżony o zdradę stanu, oczyszczony ze wszystkich zarzutów, a następnie pośmiertnie odznaczony za zasługi dla kraju. Jego syn, Ian Matras, jest obecnym przewodniczącym Światowej Organizacji Zdrowia. Jego najstarsza córka, Marianne Matras-Connolly, wykłada na Uniwersytecie w Georgetown. Z jego pięciorga wnucząt trójka kontynuuje rodzinną profesję. Najmłodsza, Kelly Connolly, aktualnie studiuje pod opieką doktora Wynne’a z CZKC w Memphis. Mamy ogromny dług wobec członków tej rodziny za wszystko, co dla nas zrobili. Bez takich ludzi jak doktor Matras przyszłość ludzkiej rasy malowałaby się w o wiele bardziej ponurych barwach.


  


  – z Epidemiologii Ściany
 autorstwa Mahira Gowdy, 11 stycznia 2041
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